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Polonia a favore dei Cattolici di Bulgaria. La San- 
tita di Nostro Signore ha sommamente gradito 
quest’ offerta ed ha compartito agli oblatori 1’Apo- 
stolica Benedizione.
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K O M U N M  W  GALICYI.
Komuuism wspólność dóbr znaczy. Jed n a  je s t prawa, 

za zgodą pospolitą , zakonowi Bożemu nie przeciwna. 
Nie była i nie może być nigdy zupełną. Już w K ainie 
i Ablu nieci się pojęcie wy łącznej w łasności. Gen. IV. 
2—4. U plemion pasterskich pastw isko tylko do wspól­
nego użytku; studnia już uw ażana za w łasność, Gen. 
XXI. 25, 39. tein bardziej trzody. Gen. XIII. 2, 5, 7. 
W łasność ruchomości już  w patryarszych w iekach zu­
pełnie utrw alona była, Gen. XIV. 21, ‘23. toż samo nie­
ruchom ości, bo A braham  kupuje od E frona pole z ja ­
skinią. Gen. XXIII. 9, 13, 15— 18. Osobliwie w krajach  
rolniczych, jak n. p. w Egipcie w zm iankowane pojęcie 
widzimy w całkowitości. Z Gen. XLVII. 19— 21, 23— 26 
dowiadujemy' się , ja k  na  F a rao n a  przeniósł w szelką 
w łasność przebiegły m inister Józef; a jego  nieludzka 
ustaw a bodaj czy nie trw a do czasów uaszy'ch, gdyż 
i dziś w Egipcie Felłachy nie są ty lko dzierżawcami 
roli, rząd  zaś posiadaczem . Co w ięcej, już w owych 
odległych wnękach wyrobiła się potw orna w łasność na 
człowieka, Gen. IX. 25— XVII. 27. i praw o dziedziczne 
na  niewolników. Levitic. XXV. 46.

W starym  kościele napotykam y ślady wspólnego 
ożywania. Mianowicie pokolenie Lew i nie dostało działu

tego
od.ieuaK cyi pisma ......   r - - --------   ■■  —
wsięstwie Poznańskiem za pośrednictwem ra n a  Hr. Władysława 
Kulczyckiego, pochodzącą ze składki katolików Polski na rzecz 
katolików Bułgarii Jo Świątobliwość najmocniej pochwalił rze- 
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żadnego. O dkażane zostało tylko na pierwociny i dzie­
sięciny z k ra ju  całego. Ofiarami się też dzielili ducho­
wni. Numeri XVIII. 8— 24. W spólność dóbr widzimy 
uorganizow aną w bractwie Essenów.

W nowem przym ierzu rozkw itła  ona w zborze J e ­
rozolimskim. Ale to tylko u zakonniejszego mnóstwa, 
Act. IV. 32. ja k  najdowoduiej przekonują słowa P iotra 
św iętego do A naniasza: A zaż zostawając, nie tobie zo­
stawało, a przedawszy nie w mocy twojej było? Act. V. 4. 
Kościół uw aża wspólność za doskonalszą od osobistego 
posiadania. Przeto wielki biskup H ipponeński Augustyn 
znowu w skrzesił daw ny zapom niany apostolski ustrój. 
W jego ślady' pi szli p raw ie wszyscy zakonotwórcy, 
kształtu jąc rozmaicie pojęcie wspólności,

I św ieckie społeczeństw o urządzało się niekiedy na  
zasadzie częściowej wspólności n. p. Szparta. Gminy 
słow iańskie obyczajem plemion koczowniczych pospoli­
cie zachow ały sobie pow szechne pastw iska. Ba nie­
któ re  naw et co do ziemi ornej kom unistycznie gospo­
darzą. I tak  w llossyi osady, mianowicie kozacze, co 
la t k ilkanaście przem ierzają w szystek swój obszar up ra­
wny, i dzielą go na tyle równych części, ile przybyło 
m ęskich głów.

* To wszystko je s t komunism praw y. Od zwierzchności 
uznany, od społeczeństwa zgodnie przyjęty, praw u Bo­
żemu nieprzeciwny. Drugi: niepraw y, zgubny, zbro­
dniczy; ta rg a jący  się bez słuszności na  cudzą w łasność, 
w istocie nic innego tylko kradzież, łupiestwo i rozbój. 
Pojaw ił się ten chorobliwy komunism w naszym  w ieku 
najpierw  we F rancy i pośród klas roboczych i rozw inął 
teoretycznie aż do tej doskonałości, że jeden z chory- 
feuszów jego orzekł, iż wszelkie odrębne posiadanie 
jest złodziejstwem. I  on byłby pierwszym , bo przestając 
na  słowie, na  sobie swojej nauki nie przeprowadził. 
T aki to niepraw y komunism na  sejmie we Lwowie 
w jechał w szranki (kto teraz twierdzić się ośmieli, że 
P o lska  nie je s t w schodnią F rancyą?) niepokaźno wpia- 
wdzie, bo w sierm iędze, jednakże zbrojno i ze złozoną 
do boju kopiją. ,,

Niechaj zaś n ik t nie m niem a, że odrazu wypaclt
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trzym ał się w ukryciu. Lecz dziś już pora do otwartej

Idźmyż za źródłami komunismu. W yśledziliśmy n a ­
stępujące. N ajpierw : przyrodzone. Lud nasz całkow icie 
ku ziemi i gospodaistw u zwrócony, sennie przeczuw a, 
czego inni dopiero po mozolnych zaciekaniach um ysło­
wych doszli, że dobra ziemskie są w spolnoscią całej 
ludzkości. Z tej w m arzeniach porodzonej zasady w y­
wodzi w ieśniak zastosowane wnioski i mówi n. p : Las 
sam P. Bóg siał (bardzo mało dzis tak ich  sam orodnych 
lasów )’ a wiec dla wszystkich. Ze w skazane źródło 
bije , nie w ątpliw ą; bośmy tam  naw et, gdzie zgoła ża­
dnych zewnętrznych nie było w pływ ów , napadli na 
sączący sie najwygórowańszy komunism.
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Prócz tego w ew nętrznego źródła odkryliśm y mnóstwo 
zewnętrznych. Na czoło postawim domowe, tradycyjne. 
B adając lud, spostrzegliśm y, że przechował pośród sie­
bie do dziś ledwie nie całe ustaw odastw o pogańskie. 
Tego to zakonu przedchrześcijańskiego musiało być 
u staw ą, że co do gęby, to nie grzech, i tej zasady trzym a 
się pospólstwo sielskie najw ierniej, a  ztąd  robi sobie 
szkody wzajem ne po polach, po ogrodach bez żadnego 
w yrzutu. W praw dzie i kato licka nauka dozw ala n a ­
ruszenia w łasności cudzej, ale tylko w jednym  w ypadku 
zachow ania życia, w odpowiedniej mierze, gdy nie ma 
zgoła już  innych środków, przy czem zaw sze obowiązuje 
do w ynagrodzenia. Ale o tem ograniczeniu włościanin 
zgoła nic nie wie, naw et nie chce dać się prześw iadczyć, 
i k toby tego dokazał, n ielada by zasieki komuuismowi 
drogę, a  naw et podniósłby gospodarstw o i zamożność 
krajow ą, bo przy wzm iankow anej zasadzie n. p. sado­
wnictwo nigdy się nie podźwignie. W ogóle n iedosta­
tek  głębszej ośw iaty religijnej je s t przyczyną zdziczałości 
naszego ludu.

B rak wszelkićj znajomości ekonomii k rajow ej, ba 
naw et najprostszego gospodarstw a jest też źródłem ła ­
knienia i przyw łaszczania sobie cudzego. W ieśniacy 
trzym ają n. p. bydła stosunkowo nad  m iarę. Z tąd ro­
b ią i sobie i dworom szkody, wynoszące, jakeśm y  ściśle 
obliczali, w średniej gminie rok  rocznie na k ilka  ty ­
sięcy. Rzekliśmy, iż lud trzym a bydła nad  m iarę; stó- 
sunkow oby doskonale dzisiejszą liczbę i w iększą jeszcze 
wyżywić mógł, gdyby choć abecadło gospodarstw a umiał, 
i n. p. upraw iał łąk i, zasiew ał rośliny pastew ne, czego, 
że w cale nie czyni, posiadłość jego  słusznej mnogości 
bydła znieść nie zdoła, inw entarz jego musi być p ra ­
w dziw ą chudobą (chudy), możliwego zysku dać nie może 
ani ro la  być zasilana i produkcya je j podniesiona. Tu 
każdy  widzi, ja k  w ielką byłoby potrzebą, aby  kraj miał 
swoje w łasne kierownictwo ekonomiczne. N asze obydwa 
tow arzystw a rolnicze, gdzieś po w ysokich bujając sfe­
rach, jeżeli nie drzem iąc, dla niskich nic zgoła nie 
zdziałały. Zaniedbanie ich cierpkie w yda owoce, k tóre 
członkowie agronom iczni spożywać będą  musieli.

Musim także, luboć nam  ciężko przychodzi, włożyć 
w inę na  wychodztwo. Opiwszy się ono za granicą te- 
oryi pseudodem okratycznych , w  ślepej nienawiści ku 
w szystkiem u, co zwało arystokracyą , rozsiewało po kraju 
zasady najprzew rotniejsze i najniefortunniej przysłużyło 
się ojczyźnie. Na schorzałem  jej ciele robić dośw iad­
czenia wedle oderw anych pożyczonych wymysłów, je s t 
zbrodnią najokropniejszą. Bracia wychodźcy gotowi być 
do szeregu , ale do kierow nictw a zryw ać się samowolnie 
nigdy nie m ają, by nie ściągli n a  się przekleństw a, a 
Matki nie potrącili głębiej w przepaść!

Żeby też rządy słusznymi były opiekunam i w ła­
sności, nie da się powiedzieć. T argnął się zaraz po 
zajaździe na  w łasność duchowną, potem szkolne dota- 
cye. Z krzyw dą praw  pryw atnych zaprow adził mono- 
polia soli i tytoniu, pograbił srebra kościelne, stypendja 
rozm aite pochłonął. D obra narodowe roztrwonił. Dziś 
tu ta j przez nałożenie ogromnych opłat przy przeniesie­
niu w łasności, przez praw o ablucjne ińdziej, uczynił się 
w spółspadkobiercą, współwłaścicielem, owszem w łaści­
cielem wyłącznym  ziemi n a  sposób Faraonów , bo w y­
kazać możem, że w jednym  wieku, przy kilkukrotnej 
zmianie posiadacza, ziemia od niego w zupełności od­
kupiona być musi. I  ta k  dale j, i t. d. W tej mierze 
nie jeden rząd  je s t gorączkow ym  rewolucyonistą i naj­
główniejszym k o m u n is tą , i o tyle ochwiało pojęcie 
w łasności, iż dziś n ik t się nie waży robić fundacyi

na dobro pospolite, z obawy, że zamiarom jego ad- 
m inistracya dojść nie d a ; a jeżeli już  komu miłość 
Boga lub ludzkości dop iecze , dziwne czyni okre­
ślenia i zaw arunkow ania, aby tytko zabespieczyć się 
przed drapiestw em  ustaw  nigdy niesytych. Zasady 
obierania w szystkich, którzy co m ają, zaszczepiane by­
w ały niekiedy przez niecnych urzędników  w lud zape­
wnie w tej ukrytej nadziei, że w mętnej wodzie udaje 
się połów dobry.

* Niepoślednimi rozsiewaczam i zbrodniczego komunismu 
są w ysłużeni wojacy. W łaściwe urządzenie armii, gdzie 
w szystko je s t mienie, ja k  żołdak rozumie, cesarskie, o- 
sobliwe w yrabia w prostym  człowieku o w łasności po­
jęcia . Cesarz je s t pan  w szystkow ładny, on nad wszel­
kie praw o boskie i ludzkie, on wyższy nad  słuszność 
i sprawiedliwość, bez pomyłki i ułomności. Dodajemy 
do tego, iż w tak  różnorodnym  zlewku, jak  je s t zbrojna 
siła austryacka , m uszą się zetknąć najrozm aitsze nauki, 
dojrzałe z niedowarzonemi, zbaw ienne z najprzew rotuiej- 
szemi, a ostatnie oczywiście przem agają. Żołnierz tedy wy­
służony przynosi zawsze do grom ady zepsucie i zgniliznę 
m oralną. Oni to zaszczepili w gminach chińsko-tybetań- 
skie ubóstwienie panującego, k tóre  zniszczyć je s t w stanie 
cyw ilizacyę u nas, a  naw et całego zachodu, gdyby kiedy 
plemie słow iańskie zaw ładnęło Europą.

W reszcie w ostatnim la t dziesiątku plem ienna nie­
nawiść w ezbrała aż do p ropagandy komunistycznej.

Oto baszty nieprzyjaciół w łasności. T e jeszcze po- 
czynim uwagi, iż po m iastach i m iasteczkach komunismu 
nie m a; że, co dziwna, k lasa  w łościańska najuboższa, 
kom ornicy, chałupnicy i t. p. k u  niemu się nie sk ła­
n ia ją ; iż zamożni gospodarze także  o nim wiele nie 
m yślą; starzy  o nim nie w iedzą, średnia tylko w arstw a 
rolników, co do stanu i w ieku, zwykle rozwioźli, p ró­
żniaki i p ijaki gorącym i są  jego  zwolennikami.

W olno społeczeństwu ludzkiem u co do dóbr ziemskich 
urządzić się, ja k  chce, naw et na  zasadzie kom unisty­
cznej. I  nie omylim się, jeżeli powiem, iż naród nasz, 
okręt bez steru, (Skarga) ku  temu się ma. Przynajm niej 
publicystyka nasza nie chce nic wiedzieć o pojęciu 
w łasności, w szczególe kościelnej. Ażali k ierunek ten 
zbawienny, bardzo dziś w ątpim , a tyło przynajm niej na  
teraz zastrzegam y, aby  przem iana odbyw ała się dobro­
wolnie i bez gw ałtów , po spraw iedliw ości i po zakonie. 
Komunism zupełny z owemi ostatecznem i w ynikam i u- 
trzym ać się w rzeczy nie podoła. Obok niego pow stanie 
koniecznie w łasność odrębna. Jak o  w m agnesie biegun 
jeden bez przeciwnego, istnieć nie może i byś niewiem 
wiele razy jeden  odcinał, tworzy się natychm iast drugi, 
ta k  samo tutaj.

Kościołowi w ypada bronić wszelkiej w łasności, czy 
zupełnej, czy ułamkowej, czy osobistej, czy komunalnej, 
czy publicznej. Nie zgadza się w praw dzie kościół na 
każdy  sposób i przedm iot posiadania , by naw et był 
uprawniony, mianowicie w łasności nad osobą nie pochw a­
li, duch jego  i już Mojżeszowy w tej mierze zaprow adził 
niejakie ograniczenie. Levit XXV. 39—42. W szakże 
ustroju spółeczeńskiego gwałtem  nie w yw raca, złe go- 
dziwemi środkam i usunąć usiłuje, a  w łasność zawsze 
szanuje, aby nie było naganiane posługowanie jego  II. 
Cor. VI. 3. Paw eł św. w ykłada Filemonowi, że Onezym 
już brat w Patiu, ale przecie go jak o  niew olnika i w ła­
sność odseła. E p ła  ad  Philem . 10— 17. I możem tu 
przystosow ać do czego innego się odnoszące, ale zawsze 
nader szczytne słow a tegoż A postoła: Jesteś wezwań
niewolnikiem, nie dbajże: ale jeśli tćż możesz być wolnym, 
raczćj używaj. Albowiem kto niewolnikiem wezwany jest
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w Panie; jest wyzwolonym pańskim : takie, który jest we­
zwań wolnym; jest niewolnikiem Chrystusowym. 1. Cor. 
VII. 21, 22. Nie tylko zaś apostolski, ale i późniejszy 
kościół bronił własności, ja k o  n. p. przeciw  niektórym  
Gnostykom, m ianowicie Epifanesowi, który zaprow adzał 
wspólność dóbr i kobiet. (U szanownego m istrza niew iasta 
by ła  rzeczą, sprzętem , nie osobą, nie człowiekiem.) 
N a uzurpatorów  zażywał klątw y, tak  H adrian  IV. na 
W ilehelm a II. U nas Innocenty III. nie dał Leszkowi 
Białemu w ydrzeć przynależnej mu korony. A dziś, nie 
bręmiż Pius IX. bohatersko posiadania przeciw przyw ła- 
szczycielom ?

Otóż do w as Ojcowie duchowni należy rozpocząć 
o tw arty bój z niegodziwemi zachciankam i i pożąda­
niami.

N ajpierw  w ypada często a  rozwodnię w ykładać  z 
kazalnicy VII. i X . przykazanie Boże, w chodząc w szcze­
góły i czyniąc zastosow ania. Nie spuszczać się na 
poczciwość i pobożność parafian indziej okazyw aną. 
Przyśliśm y bowiem do przekonania, że w sercu osób 
najprzykładniejszych w iją się chciwość najwygórowań- 
sza i zam ysły najkrw aw sze. Nowe pokolenie, przy tro- 
skliwem  rozumie się, wychow yw aniu waszem, Pasterze 
ludu, inne będzie. S tare , teraźniejsze, k tóre  widziało 
czasy m inione, tak ie  je s t, ja k  go tu opisaliśm y i nie 
okazuje naw et nadziei odmiany. Pom rze w swej za­
pam iętałości, jak  Izraelici n a  puszczy po w yprow adze­
niu z* Egiptu.

K azyw ać często trzeba o w ystępku  łakom stw a, o 
zazdrości —  o cnocie przestaw ania n a  m ałem  i zado- 
wolnienia się m ałem , o nieczystości bogactw  i t. p. 
Zbijać błędne zdania, że n. p. urojone sztucznie wywo­
łane  potrzeby zaspokajać trzeba ; bo co chłopu w yda 
się niezbędnem , to też niezaw odnie sobie niepraw nie 
przywłaszczy. —

Nauczać o oszczędności. Co lud wiejski je s t nie­
w ypowiedziany m arnotraw ca. Mianowicie w paliw ie 
n ie zna żadnej zgoła m iary. N ieznana mu w cale ra ­
chuba zachodnia, gdzie oszczędne kuchenki, wspólne 
piece chlebowe, pralnie i t. p. Rólnik nasz nigdy bu­
dynku nie poprawi, poszycia nie połata, luboć zacieka, 
luboć się leje, aż zgnije, aż spadnie, wtedy żąda drzew a 
na nowy budynek, a  stary  za troskliw ością mógł stać 
jeszcze drugie tyło. —  Pogańskie obyczaje biesiad(bies, 
baccbus, z Lelew ela) chrztowych, w eselnych, pogrzebo­
wych w ykorzeniać najzupełniej i odnosić w szystko do 
w yraźnych przepisów duchownych, aby n. p . do chrztu 
jed en  tylko kum  staw ał, a nie par k ilka. K sięża wielce 
się zaniedbują w przeprow adzaniu ustaw  kościoła. K u­
rzenia tytoniu, osobliwie wczesnego i zbytecznego bronić. 
Karczmy i p ijaństw a ja k  najbardziej. T eraz powinniby 
obyw atele otworzyć oczy i uznać, ja k  im się źle w y­
p łaciły  p ro p in ac ja  i mnożenie n a  gw ałt gospód. Lud 
przez pijaństwo wyszedł z dostatku, a dziś łaknie  dwor­
skiego dobra i przy nieszczęsnej sposobności rozszarpać 
go gotów. Zamożny gospodarz pew nie nie będzie go­
rliwym  zwolennikiem komunismu, bo ogląda się na 
uboższych od siebie, którzy mogliby targnąć  się znowu 
n a  jego mienie.

O obow iązku pracow itości też lud przekonyw ać win- 
niście. Lenistwo je s t naszą  p rzyw arą narodow ą, której 
wszyscy hołdujemy, ja k  gdybyśmy m ieszkali jeszcze pod 
niebem  indyjskiem . Zabraniać bezpotizebnego w łóczę­
gostw a po targach ; a  naw et pow ściągać sam opasow e 
pielgrzym ki odpustowe, z których mało pożytku ducho­
wnego, a obrazy P ana  Boga w iele, ja k  to każdy  
m yślący dostrzegacz przyzna.

W potocznych zaś rozm owach trzodę ośw iecać co 
do gospodarstw a najniższego, n. p. że pastw iska wspólne 
celowi zupełnie nie odpowiadają, ja k  się o tern n a  zacho­
dzie najdowodniej przekonano; że tysiąc jeszcze je s t źró­
deł nieodkrytych utrzym ania jak o : sadownictwo, pszczel- 
nictwo, przemysł drobny i t. p. W ykładać niektóre za­
sady ekonomii krajow ej, że np. za lat trzy, więcej nie po­
trzeba, wymarzlibyśmy wszyscy, gdyby lasy grom adom  
oddano na wolę, że lasu potrzebująjeszczetyleiysięcym ie- 
szkańców  m iast, fabryki i t. p.. że lasam i zawiadowac 
w ypada nie wedle w zględów z dołu, na pojedyńczą 
gm inę; ale wedle interesu z góry, k ra ju  całego. O ba­
w ia ć ‘ się nam trzeba w niedalekiej przyszłości pro leta­
riatu, t / j .  ubóstw a w iejskiego; przeto pouczać parafian, 
aby m łodszych synów, najstarszego w gospodarstw ie 
doskonale wyćwiczywszy, dawali do rzemiosł, n a  za­
siłek  m ias t, już  praw ie całkowicie przez żydostwo 
pochłoniętych. Prosty lud nie poznaje tego, że niepo- 
żyteczno wszystkim  siedzieć w jednem  gnieździe. A n a ­
w et zasobniejsi (m ogłaby takich  być w iększa połow a 
przy rozumnem gospodarow aniu, pracowitości i oszczę­
dności) byliby w stanie dzieci swe oddaw ać do szkół, 
zkądby się kierow ały, czy do stanu duchownego, czy do 
nauczycielskiego, lub urzędniczego. Mnóstwo krajow ców  
pom ieszczałoby się wygodnie, niekoniecznie przy radie.

Któż zaś ma prostotę oświecać, jeżeli nie Wy Pasterze? 
W szakże to o w as mówi apostoł narodów : Jako gdyby 
mamka ogrzewała syny swoje. Tess. II. 7. T rzeba przy- 
tem  cierpliwości wielkiej, łagodności i roztropności; a ku  
lepszemu, koniecznie ksiądz ma dać sam, oczywiście z nie­
ja k ą  ofiarą, popęd pierwszy. Nasz lud, stoi nieruchomy, 
i mimo w szelkich słów i zaklęć nie ruszy z miejsca, 
aż go T y ujmiesz i popchniesz. Skoro rozpocznie się 
pierw szy postęp, już dalej samo pójdzie wszystko, n a ­
w et dosyć ochocko i raźnie. O pomyślnym sku tku  n a ­
szych usiłowań nie wątpm y. T ysiące razy  społeczeń­
stwo ludzkie było w ostatecznem  rozsypaniu; a  zawsze 
zratow ała go obręcz katolicyzmu.

Daliśmy tu szczegółowych skazów ek mnóstwo. Bo 
może nie każdy ksiądz będzie miał dosyć swobody do 
spostrzeżeń, zastanaw iania się i rozw ażania. Osobliwie 
p rzydadzą się uwagi nasze młodym duchownym, którzy  
dopiero wyszli na zbieranie doświadczenia. Przem em aw ia-
my zaś nie tylko do Galicyjskich Pasterzy , lecz do W szy­
stkich, ilu ich je s t  w ziemiach Polskich. Choćby gdzie 
dziś kom unism  jeszcze się nie obudził, w net tam pod­
łożeń bedzie; bo nieprzyjaciele wszędzie są  czynni, a  ra- 
dziby co predzej najsilniejszą podporę narodu, stan  
szlachecki skruszyć. Kto wynajdzie lepsze sposooy, 
niech je z Panem  Bogiem zastósowywa. ly lo  pew na, 
że w obojętności nam  klerow i pozostać nie w ypa a, 
gdyż tu zam achy na  w łasność, bez której się i koscioł 
nie obejdzie, zam achy następnie na wolność osobistą, 
boć je j bez w łasności nie m a, zamachy, słowem je  nem  
na zasady religijne: w objętności pozostać nie w ypada, 
boć stalibyśm y się zdrajcam i Ojczyzny, W iary, ywili- 
zacyi chrześ ijańskiej, a tem samem całej ludzkości.

k r o n ik a .
K Z Y M.

(Koresp.) K * y m  21. Maja. Dziennik lizym sU  pisze: „Gdyby  
fakt i przytoczone przez nas, a będące drobuą tylko cząstką tylu  
innvch cobyśmy przytoczyć mogli, me wystarczały przez się na 
w vkaz’inie fałszu mniemanych odnowicieli W łoch, twierdzących, 
iż szanuia wolność i niepodległość kościoła, m ielibyśm y niezbity

bolesny onego dowód w dwóch dekretach z d. 5. b. m. W  nich 
Król S a r a y ń s k i ,  po oznaczeniu administracyjnych atrybucji namie-
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stnictwa w neapolitańskich i sycylijskich prowincjach, stanowi w 
artykule 3 ,  iż do króla będą należały odtąd Nominacje i O D W O ­
Ł A N IA  Biskupów.

„Uchwała ta, wiażaca i mieszająca Boską ustawę episkopatu 
z odwołalnemi posadami' je s t bez przykładu w dziejach. Zuchwal­
stwo jej doprowadza do ostatecznego kresu szkaradne bezprawie, 
jakie na szkodę kościoła, wbrew jego nieprzedawnionym prawom 
i z pogwałceniem konkordatów, popełniono w królestwie Obojgu 
Sycylji. Nigdy żaden protestancki ani schizmatycki, owszem ża­
den niewierny rząd, tak się daleko nie zapędził. Jeśli swawolne 
przyswojenie prawa nominacji je s t już nieznośnem przywłaszcze­
niem to przypisywanie sobie prawa odwołania je s t jaw ną bezbo­
żnością. Rzadko Stolica Apostolska sam a, na którą Bóg włożył 
obowiązek powszechnego rządzenia jego kościołem, w skutek 
nadzwyczaj ważnych wypadków, lub też z powodów cały świat 
katolicki obchodzących, odwoływała biskupów z ich stolic. Ale 
to co było uważane za wyższe od wszelkiej władzy ziemskiej, 
to ’ co Boska władza kościoła w szczególnych jeno i wyjątkowych 
okolicznościach czyniła, zostaje spospolitowanem i zawyrokowa­
niem przez tych, co ze wszelkiego wstydu wyzuci, ogłaszają ser­
deczne swe przywiązanie do niepodległości i do wolności kościoła.-

Powyższy ustęp, w urzędowym tutejszym dzienniku umie­
szczony, jest dowodem nowych zamachów samozwańczego rządu 
włoskiego na prawa i niepodległość kościoła. Kroi wyklęty, me 
poprzestając na wszystkich bezprawiach dotychczas popełnionych, 
n a  gromadnych rozstrzeliwaniach poddanych Ojcu świętemu wier­
nych na świętokradztwach, na śwjętokupstwach, na rabunku ko­
ściołów na kasacyi klasztorów, na gwałceniu zamknięcia panien 
Boo-u poświęconych, na rozpędzaniu zgromadzeń zakonnych i 
morzeniu ich" głodem, na ściganiu księży gorliwych i przywiąza­
nych do Ojca świętego, na wywożeniu kapłanów, biskupów, kar­
dynałów i wiezieniu książąt kościoła, ja k  zbrodniarzy pojmanych 
na gorącym uczynku, nie poprzestając, mówię, na tych i tym po­
dobnych, a którychby żaden spis nie objął, w ystępkach, 'targa 
sie jeszcze na władzę kościelną, i przywłaszcza sobie je j atrybucje, 
ustanawia i odwołuje Pasterzy, jak to  car rossyjski zwykł w swo­
jej cerkwi czynić! .

P  Minghetti, minister spraw wewnętrznych, godzien swego

C iz ie  O W ie iO  J ----- , - - - - -  „
ściół uświęcił i wyniósł na ołtarze całe pasmo zbrodni, megodzi- 
wości, podłości, okrucieństw, morderstw, gwałtów, krzywd różno­
rodnych wołających o pomstę do Boga, aby wyniósł na ołtarze 
swój własny m-isk, poniżenie, prześladowanie, zdeptanie swych 
praw najświętszych, objąwszy to wszystko jednym uroczystym 
obchodem, i ochrzciwszy jedną szumną nazwą: Święto Jedności 
W łoskiej!. . . .  Gzyliż to straszne urągowisko piemonckie me jes t 
uderzającćni przypomnieniem tego paryzkiego rewolucyjnego święta, 
w którem mordem pijana czerń uliczna obnosda po mieście wsze­
tecznice jako boginię llozurnu, i sadzała ją  na znieważonym ołtarzu 
pańskim? Gzyliż Jedność W łoska — ta nowa św ięta, którą iząd 
wyklęty usiłuje wprowadzić do katolickiego martyrologium, — nie 
jest taką sam ą, ha, gorszą jeszcze, krwawszą i sprosmejszą bo­
ginią? Atoli francuzcy sankiuloci mieli przynajmniej pewną wsty- 
dliwość która wspomniany rząd całkowicie utracił, i wyprawiając 
świetokradzkfe swe bachanalje, sami je  spełniali, a żaden z men 
nie 'ważył się wezwać katolickiego kościoła do publicznego uświę­
cenia grabieży i prześladowania! Kościół ten wprawdzie nadzwy­
czajne niektóre historyczne wypadki, z których chwała Bogu, 
cześć Stolicy Apostolskićj, a dobro całemu chrześcijaństwu urosło, 
uroczystym uwieczni! obchodem, i tak n. p. Święto Najświętszej 
Panny Różańcowej, zostanie do końca wieków chwalebną pam ią­
tką tureckiej klęs-ki pod Lepantem , a w Rzymie po dziś dzień w 
trzecia niedziele' Września processja wychodzi z kościoła najsło­
dszego Imienia "Maryi udając się do kościoła Najświętszej Panny 
Zwycięztw — dla podziękowania Bogu za pogrom muzułmański 
pod ścianami Wiednia, i za skruszenie na wieki mahometańskiego 
księżyca reka człowieka posłanego od Boga, któremu imię było 
Jan. Gzyliż odarcie Namiestnika Ghrystusowego z korony a ko­
ścioła, z doczesnej dziedziny, miałoby stanąć na n' 
chrześcijan pod Lepantem , i z wyswobodzeniem 
Głowy przez Jana Sobieskiego?

e klasztory m ę ­
ż n ie  i żeńskie w K u sz a iy  u m  w w om i g u  n u ja a » .  Wpomnieliśmy 
już w poprzednim naszym liście o okropnćm położeniu rozpędzo­
nych zgromadzeń i tych nieszczęśliwych dziewic, które z klaszto- 
riićj przystani w yparte, błąkać s'ię m u s z ą  w ś r ó d  okropnego chaosu 
bezprawiów i wszeteczeńsw, jakie się dzisiaj społeczeństwo wło­
skie w znacznej części zamieniło, i które do ostatniej przywie­
dzione nędzy, żywią się cykoiją i traw ą, ja k  zwierzęta leśne,

rzadko kiedy mając kęs chleba lub trochę jadła podanego sobie 
trwożnie przez miłosierną rękę! Wzywamy na nowo Waszego 
miłosierdzia dla tych nieszczęsnych istot, skazanych na głód i cier­
pienie za wierność swoją Oblubieńcowi i Namiestnikowi jego, pod­
czas gdy tyle bogiń rozumu stroi się w drogotkane szaty i zasila 
polskićm groszem skarby paryzkich modniarek! Ojciec Święty 
bedzie wam niewymownie wdzięczny za ten czyn miłosierny, za 
to'opatrzenie wedle możności Waszćj, głodnej,, nagiej i bolejącej 
cząstki jego Kościoła, i bedzie Wam błogosławił, jak  błogosławi 
dzisiaj Własnoręcznćm Jego Eminencij kardynała Karola Reisacha 
pismem za dary w ręce Jego Swiętobliwości na rzecz Bułgarów 
przez Tygodnik katolicki złożone.

Okropną jes t ta  walka Italii z Kościołem Bożym i Namiestni­
kiem Ghrystusowym! Ojciec Gavazzi, kapelan Garibaldego, czuje 
sam, iż je s t dalej niemożebną, i przeto w nowem swojem dziele: 
Iloma tutta dell’ Italia zachęca Włochy, aby ja k  najrychlej pro- 
testanckiemi zostały, dowodząc bardzo loicznie, iż niepodobna 
walczyć w taki sposób zostając katolikami! Pryncypał jego Ga­
ribaldi doskonale także to pojmuje, i w mowie, jak ą  miał w tych 
dniach do niektórych rzemieślników z Neapolu przybyłych, rzekł 
im: „iż popełniacie okropne świętokradztwo trwając w wierrze księ­
ży rzymskich.” Jakże nam przeto boleśnemi są korespondeneye 
na wzór onćj warszawskiej niedawno w Czasie umieszczonej, gdzie

Garibaldego! Ojcowie nasi używalić wprawdzie niekiedy tatarskich

skiej: czyliż więc tak  dalece będziem naszą gotowość ku nim po­
suwać, byśmy mieli z góry składać czołobitność ohydnym wło­
skich rewolucyonistów zasadom i poszywać polskiego ducha w 
czerwoną koszule? Dla Boga, bracia moi, umiejmyż uszanować 
świetne stanowisko, jakie  zdobyliśmy dziś w Warszawie wbrew 
dziennikarzom doradzającym rozbrat, z Kościołem, wbrew naszemu 
Cavourowi polskiemu margrabi Wielopolskiemu, i nie psujmy 
współczucia katolickiego świata i jego Głowy garibaldyńskiemi

dopiero co odmówiła Garowi potępienia naszej sprawy *). Monde 
! pisze, iż być może, że rząd rossyjski puści w obieg fałszywą i 
1 podrobioną Encyklikę papiezką. Uprzedzamy przeto duchowień­

stwo nasze," które z'dola się o tern dowiedzieć, iż wszelki tego 
rodzaju akt nie wyszedł z k'ancelaryi kościelnej, ale z schizma- 
tyckiej kuźni. — Bądźmy tedy wdzięczni Namiestnikowi Bożemu; 
niech świętopietrze u nas nie ustaje, 'niech się w stały i regularny 
urządzi sposób, niech je  popierają bractwa św. Stanisława, których 
agregacya do głównego bractwa ustawionego w Rzymie w tym 
celu, je s t konieczną i niezbędną. —

ARCHIDIECEZYA
G N I E Ź N I E Ń S K A  I  P O Z N A Ń S K A .

(Kor. Urz.) « n ie * iio  dnia 23. Maja 18G1. Panowie Józef 
i Hippoiit Szmidtowie zapisali dla kościoła parafialnego w Kcyni 
na anniwersarz, msze św. i wymijanki legat 200 Tal.

Jan  K o m a t  obywatel z Łobżenicy legował 100 Tal. na msze 
św. za duszę swoje, swej żony i jej siostry Doroty Noak, dla ko­
ścioła parafialnego w Łobżenicy.

JX . Szymański kommendarz kościoła w Mąkowarsku zmienił 
swój legat dla kościoła w Blugowie z 200 na 400 Tal. na msze 
św. pro anima Francisci Sacerdotis.

C irodxisk 28. Maja. Liczny dekanat nasz ma 29 kapłanów 
w służbie parafialnej. Ź wyjątkiem dwu piśmiennie tłumaczących 
się, a przez dziekana i konfratrów uniewinnionych, wszyscy zje­
chali się na dniu wczorajszym do W o ls z ty n a  na doroczną kongre-

nrocossvi

(■') Źle tą  razą uwiadomiony korespondent rzymski Monde' a, 
zaprzeczył temu wypadkowi w liście p. d. 11. Maja. Wymówili­
śmy to korespondentowi, którego znamy osobiście i ukazaliśmy 
mu niezbite dowody, iż Rossya żądała breve przed dziesięcią dn ia­
mi, a Papież odmówił takowego. —
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JM C K s. D ziekan Sulikowski odm ówił Veni C reator, i zagaił po- | 
siedzenie stosow ną przem ową. —- Z uchw ał zapadłych udzielam y 
ty lko  takie, k tó re  się do ogłoszenia stosują:

1) N a  miejsce ‘opróżnionych m iejsc assessorów dekanalnych  
przez śm ierć Ks. Antoniego W ąsowicza, P lebana Ptaszkow skiego, 
i przez przeniesienie Ks. P rańciszka Lewandowskiego, kom endarza 
O berskiego, w ybrano celem przedstaw ienia P rześw ietnem u Kon- 
systorzow i A rcybiskupiem u JMCKs. W ojtaszewskiego W ojciecha, 
P lebana  Gościeszyńskiego i JM CKs. R adkego M arcina, P lebana 
Rakoniew skiego, dekanalnego Inspektora  szkół.

2) W  celu rozpowszechnienia pom iędzy ludem  obrazów i 
obrazków  lepszych z podpisam i zrozumiałe-,ni ludowi naszem u, za­
w iązano tow arzystw o pom iędzy księżm i dekanatu . W ybrano ko- 
m issyą do napisania ustaw y tow arzystw a. Członków z ducho­
w ieństwa przystąp iło  24, i podpisało sk ładkę  roczną na ten  cel 
110 T alarów  —

Po zam knięciu obrad rozdał JM CKs. D ziekan następne nader 
pożądane oglosz'enie, że d ru k  tak  długo oczekiw anego katechizm u 
diecezalnego nareszcie się rozpoczął. Oby jaknajp rędzćj p rzy ­
szedł do skutku.

Z odwołaniem się do ogłoszenia Król. Regencyi z dnia 20. 
Czerwca 1859 r. um ieszczonego w D zienniku Urzędowym No. 29, 
donoszę Szanownym Dozorom  szkół polskich kato lickich , że z 
polecenia Najprzew ielebniejszego A rcybiskupa G nieźnieńskiego i 
Poznańskiego Ks. Leona Przy łusk iego  uhTżył Ks. W. L ew an d o ­
wski, Proboszcz w Jarocin ie ,

K a t e c h i z m  H z y m s k o - K a t o l i c k I  
dla szkó ł parafialnych Arcliidiecezyi Gnieźnieńskiej i Poznańskiej, 

którego nak ład  z wysokiej woli m nie został powierzony. Sk łada  
sie z trzech części: z K atechizm u ogólnego, mniejszego i większego. 
P rzy końcu dodany je s t  sposób służenia do Mszy świętej.. K ate­
chizm  większy kosztow ać ty lko  będzie, ku  u łatw ieniu zaprow a­
d zen ia , przy  zam ówieniu ju ż  opraw nych 30 egzem plarzy 5 śgr. a 
za egzem plarz pojedyńczy 7 '/2 śgr.

N adto  Katechizm ogólny i mniejszy  z dodatkiem  krótk iego 
N abożeństw a przy  Spowiedzi i Kom unii św iętej wraz z rachunkiem  
sum ienia i sposobem  służenia do Mszy św iętej, będzie także  oso­
bno sprzedaw any po 2 śg r., a  30 egzem plarzy razem  za 1 tal. 
15 śgr. z oprawą.

U praszam  W W. J J .  Księży Inspektorów  i Panów  Nauczycieli, 
ab y  zechcieli ilość po trzebnych egzem plarzy dla swych szkół za­
wczasu zapisać, bo na  początku głównie do tego z wytłoczeniem  
stosować sie będę. Z ap łata  nastąpi p rzy  odebraniu  książek.

Jeżeli Katechizm  ogólnie zaprow adzonym  zostanie, natenczas 
gotów  jestem , za poprzedniem  porozumieniem  się, dać pew na ilość 
egzem plarzy bezpłatn ie dla dzieci istotnie biednych.

Staraniem  mojem będzie d ru k  tak  wcześnie ukończyć, b y  K a ­
techizm  ju ż  od św. M ichała r. b. m ógł być po szkołach zaprow a­
dzony.

Gniezno, w dzień św. W ojciecha, B iskupa i M ęczennika, P a ­
trona A rcliidiecezyi Gnieźnieńskiej, lb b l roku.

J .  ES. L a n g e ,  nakładca.
Po zam knięciu obrad o godzinie 4. z południa i przeniesieniu 

Sanctissim i do kościoła odśpiewano „Te Deurn laudamus.“ K ażdy 
z przytom nych zlożyl na ręce miejscowego proboszcza JM CKs. 
Jerzego  H enkego po 1 Tal., celem zakupienia dla kościoła, w k tó ­
rym  się kongregacya  odbyła, pam ią tk i zgrom adzenia kapłańskiego.

(Koresp.) ® O i i n l a n o t v s k i e g a  23. Maja. K iedy burzo 
m iotają  łódką  P io tra! kiedy ukochany Ojciec nasz om dlewa z bo­
leści nad  zaślepieniem  d z ia tek  swoich! inne błędne owieczki ze 
wschodu, korzą  się przed m ajestatem  praw dy. T ak : nieopuszcza 
n ig d y  Zbawiciel swój oblubienicy i w najdotkliw szych sm utkach 
zseła jej chwile pociechy. I my tu  w tycli dniach  mieliśmy p ra ­
wdziwie rozczulający widok.^

W  trzecie św ięto zesłania D ucha najśw iętszego, ducha prawdy, 
miłości i pokoju, połączy! się z kościołem" naszym  powszechnie 
szanow ny i kochany dziedzic Kwiatków a P. Sam uel C zyrner p ro­
tes tan t przez publiczne w kościele Ociążkim w yznanie świętej J 
w iary  naszej. — O brząd ten  wykonany ściśle podług przepisów 
ry tu a łu  rzym skiego, odbył się z tak ą  uroczystością, że długo przy- j 
tomnym  pozostanie w pamięci. . . . -trzynastu  kapłanów , wielu 
obyw ateli i ludu wiernego widziało tego m ęża starganego  pracą 
w usługach  współobywateli, chylącego sw e sędziw e czoło przed 
obliczem  praw dy przyjm ującego najśw iętszy sakram ent ze łzą  w 
oku. — Zapraw dę: by ł to rozczulający widok, k tó ry  serdeczuą ra ­
dością napełniał przytom nych. . . • ....................

W praw dzie nie tu je s t  m iejsce mowie o żyjącym , ale im n a ­
wrócony w yższe zajm uje stanow isko w społeczeństw ie, tym  sza­
cowniejszy try u m f d la prawdy, k tó rą  uznaje I an C zyrner j  

zrodzony w obcym  nam żywiole, ale na ziemi naszej, wychowany 
w obcej w ierze: je s t  zawsze z przekonania I olakiem, bo ja k o  
człowiek sprawiedliwy, kocha tę  ziemię, na  której w ziął życie i 
tych, do k tórych  ona z praw a przyrodzonego należy.

Niezm ordowany żywot swój poświęca on dla sw ych ro d a k ó w ...  
w ielu zaw dzięcza mu swoje powodzenie . . .  w ielu ulgę w k łopo­
tach . . . nigily  on nie zam knie ręki dla potrzebujących, a  serca 
dla wszystkich. . . . Kościoły, szkoły, insty tu tu  m ają w nim o- 
brońce, a  siero ty  ojca. — Mąż ton był zawsze z nami sercem , dziś 
połączył sie jednym  więcćj, a  razem najsilniejszym  węzłem w iarą. 
Nabożeństwo, k tóre  sie rozpoczęło hymnem „Przyjdź D uchu S tw o­
rzy cielu-1 o godzinie 9 ., skończyło się o 12. — 1 lęknie przem ó­
wił podczas tego pam iętnego obrzędu X. dziekan L eszczyński, a  
X. K aczm arek proboszcz miejscowy dopełnił go z całą gorliw ością 
i m iłością, ja k a  cechuje pom azańca Pańskiego. Po skończonem  
nabożeństw ie przytom ni witali z rozczuleniem  współwyznawcę, a
podczas ob iadu  w zam ożnym  jeg o  dom u uraczono przeszło 40 osób,
na k tórym  wesołość (w granicach przyzwoitości) połączona z m i­
łością, przeszła  wszelkie oczekiw anie . . .  ale wesołość w Panu.

ARCHIDIECEZYA LWOWSKA.
(Koresp.) L w ó w  24. Maja. .Nasze lwowskie „Słowo-1 tymże 

co daw niej „Z ora  h a licka" p rzejęte  duchem  i w i le  zrozum ianym  
patryotyzinie  w ślady je j idąc, od niejakiego czasu usiłuje w czy­
telników wmówić, iż je z u ic i polscy, m ówię polscy, gdyż inni ż a ­
dnej styczności z R usinam i nie mieli, byli w rogam i narodu  ruskiego. 
Coby Rusinów mogło do tego oszczerstw a pobudzić, nie łatw o 
powiedzieć. — Pisarze ich zapew nie sam i dobrze czują, iż fałszem  
ani się narodowić, ani językow i swemu, ani obrządkow i nie p rzy ­
służą. " Tym czasem  wierze swej szkodzą i szkodzić m uszą. Bo 
ohydzając Jezuitów  wiernym jeszcze Rusinom, w sku tku  zohydzają 
i jezu ick ą  naukę. A czyż Jezuici znają inną co do wiary i oby­
czajów naukę, praw dę i prawo św. katolickiego, apostolskiego 
kościoła? Może to nie dalekiem  zam iarów  „Słowa" — a może i 
n a  to baczą autorow ie jego, że było k iedyś sposobem  dosługiw a­
nia się wieńców autorstw a i popularności, lżyć zakon ty le  kościo­
łowi zasłużony. Dziś na całym  oświeconym zachodzie, ju ż  to „tempi 
passati.“ Otóż, by do tycli sm utnych kolei nie przyszło  na wscho­
dzie europejsk im  przedsięw ziąłem  fałsz oszczerstwa okazać.

Jezuici polscy zawsze byli w rogam i (schizmy Fociusza, fałsz 
jego ukazyw ali, w ielką pracą, a  licznem cierpieniem  tę  Rusi 

| nów naszych część, k tó ra  się  da ła  była na czas jak iś  w schizm ę 
uwikłać, do jedności z kościołem  powszechnym  wodzili. N ie jed en  
z nich  i śm iercią, a  to najokrutniejszą, tę  o un ią  gorliwość p rzy ­
płacił. Iż tego tylko wspomnę, k tórego ju ż  kościół św. w liczbę 
błogosław ionych policzył, Bł. m ęczennik Jędrzej Bobola. A le ta  
Jezu itów  polskich niechęć, nie "do schizm atyków, ale do samej 
schizm y, nie tylko nie udow adnia oszczerstw a „Słowa." Owszem 
okazuje szczerą i serdeczną Jezu itów  polskich do swych w spół­
braci Rusinów miłość. N ie znacioż słow a: „ Większej nad tę m i­
łość żaden nie ma, aby kto duszę swą po łożył za przyjaciele sicoje.“

D wuwiekowe z górą  postępow anie Jezuitów  polskich z p ra ­
wowiernymi R usinam i, dwuw iekowe z górą stosunki praw ow ier­
nych Rusinów z polskim i Jezu itam i dowodem  na to. K tóż to 
kazaniam i pogrzebowem i, panegirykam i, biografiam i i innem i pi­
smami potom ności podaw ał cnoty i zasługi JX X . m etropolitów i 
biskupów i h istorycznych imion ruskich? K tóż Rusinami chętn ie  
zgrom adzenia do ty ła  zaludniał, iż oni przynajm niej trzecią część 
w składzie prowinayi polskich stanowili. K tóż im  na równi z ro ­
dow itym i Polakam i zarządy  nie ty lko  pojedynczych domów, ale 
i całych prow incyi pow ierzał, któż ta k  o ich wyniesienie dbał, iż 
150 z g ó rą  Rusinów liczą w poczcie swych pisarzy ? Toc niektó­
rzy  z tycli Jezu itów  ruskich z pism. swych nie tylko w Polsce, 
ale i w całej E uropie  s łyną! T a k  XX. Łuskina, Rudka, Sm iglecki,
W ereńko etc. . .  , i • ?

Py tasz , czemu Jezuici polscy nic pielęgnowali języka ruskiego . 
N ie polscy Jezu ic i, ale sam naród ruski w krajach daw niejszą 
Polskę składających, był tem u winien. Ci sami polscy Jezuici, 
k tó rzy  w krajach  polskich mnićj o ruski języ k  dbali, w Rosyi go 
pielęgnow ali, wynosili ru sk i nie po lsk i, mieli za  JS-D'k szkolny, 
XX." Morelowski, Pleszczyński etc. w M oskwie i w P etersburgu , 
ze sw ych pism rusk ich  słynęli. W  krajach dawniejszej rzeczp. 
polskiej samiż Rusini, jeżeli ty lko  nie byli wieśniakami, albo ma- 
łomieszczanauii, a  w jęz y k u  polskim ćwiczeni, chętniej go, niż 
swego używali. L tąd  to idzie, że ciż polscy Jezuici, k tórzy n a j­
chętniej ruskiego używali ję zy k a  z wieśniakiem  lub prostaczym  
niieszczanein, i w szkołach i na ambonie i w dziełach swych, n a ­
w et i do Rusinów, nie w ruskim , lecz w polskim  przem aw iali j ę ­
zyku  z jaw nego obyczaju. Księża toc ruscy do swych Rusinów 
w sw ychże kościołach jak n p ., iż innych m e wspom nę, we lwo­
wskiej św. Je rzeg o  katedrze, aż w roku 1848. m e w ruskim , lecz 
w polskim  jeży k u  kazywali. — Ich konsystorze w urzędow ych 
Swych do k leru  pism ach również n:e inaczej pisywali. Jezu ic i 
mieli kilkanaście tysięcy na Białej-Rusi poddanych; n igdy ich  na 
obrządek  łaciński nie namawiano, w ruskim  obrządku  zachowano 
naw et wtedy, k iedy  rządy carów za czasów K atarzyny  I I . , unitów  
zm uszał do przyjęcia albo schizm y, albo łaciny, acz tą  obrządku
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ruskiego obroną niełaskę C arycy i m ożebny upadek  zakonu 
wywoływali, narażali cerkwie, które w icb m ajątkach były , zaw sze 
oćhędóstw em  się kościelnćm  odznaczały. Ruskim  proboszczom  
w słuchaniu spowiedzi, w katechizaeyi i kazaniach pomoc nosili. 
P ieczą  mieli, aby  św iętych obrządku ruskiego rozsławić, pisząc
0 szczególnych jeg o  -św iętych, albo o w szystkich ogólnie. Pom inę 
żyjących ja k  O. M artinowa, k tórzy  około tego i teraz  gorliwie p ra ­
cują, a toć XX. Kojałowicz, W ielowiejski, Bołandziści za tem  wo­
łają. Z jak ą ż  gorliwością Jezu ic i poiscv prawowiernych Rusinów 
przeciw  innowiercom licznem i a glębokiem i pisami bronili?  XX. 
B arszcz, Bem bus, Boym, Cichocki,' E lżanow ski, H erbest, K ojało­
wicz, Kulesza, R udka, Skarga, Szapil na ozele ich stoją. Ileż to 
dzieł w yłącznie d la  k leru  ruskiego pisali?  T u  liczę w iększy i 
m niejszy katechizm  i nauki z ewangelii niedzielnych i św iątecznych 
ob rządku  ruskiego, wydane od X. K urzenieckiego, tłum aczenie 
soboru  F lorenckiego z greckiego przez X. Pętkow skiego tłu m a­
czenie św. ojców greckich  na jęz y k  ruski, k tó re  X . M urzynowski 
podczas swej w Moskwie niewoli napisał. W  W ilnie i w Połocku 
d la  tej części k leru  ruskiego, k tó ra  uczonych nie posiadała ję z y ­
ków, teologią w ruskim  w ykładali ję zy k u . O czem nie ty lko  hi- 
sto rya polskich Jezuitów , ale i ruski b iskup  Chełm ski Ja k ó b  S u ­
sza w życiu bł. m ęczennikam i Jo zafa ta  świadczy, dając znać, iż
1 sam bł. Jozafat, będąc  jeszcze ty lko  hierom onachem , w W ilnie 
słuchał ruskich teologii odczytów X. W alentego F abric iusza  Grozy, 
a  będąc ju ż  arcybiskupem  Połockim  od Jezuitów  pozyskał, iż dla 
k leru  swego zaczęli po rusku  w Połocku teologią w ykładać.

W edług  daw niejszej „Zory halickie j11 i teraźniejszego „Słowa11 
Jezu ici polscy posiadali kościoły, m ajątk i klerowi ruskiem u zabrane 
i Rusinów na obrządek  łaciński nam awiali. Przypuściw szy nawet, 
,,iż Jezuici w Lublinie kościół Rusinom  odebrany  trzym ali, ja k  j a ­
k iś bezim ienny „Słowa11 korespondent z górnego S try ja  w Nr. 21 
„Słowa11 twierdzi, i że fundacya Połoekiego Jezu ick iego  kełlegium  
sk ładała  się z m ajątków  klerowi ruskiem u odebranych, ja k  tw ierdzi 
pisarz broszury w tym  roku pod napisem : „ Ilistorische Skizze  iiber 
die Dotation (lee ruthenisehen K lerm  in G a l i z i e n w ydanej, to 
bynajm niej nie dowodzi, iż polscy Jezu ic i wrogami byli obrządku 
ruskiego. N ajprzód ci sam i p isarze ukazują, iż te  rusk ie  m ajątki, 
k tó re  w edług nich Jezuici polscy trzym ali, nie prawowiernym  "uni­
tom , lecz schizm atykom  odebrano. Jeśli to m a być dowodem  nie­
chęci Jezuitów  jak ie jś , tedy  ty lko  ku  schizmie, nie ku  prawowicr 
nym  unitom . Aleć tych  m ajątków  Jezu ic i ani gwałtem  , ani 
krzyw em  procesem  schizm atykom  nie wydarli, od rządu  polskiego 
by ły  im nadane, nic więcej i ztąd je  dzierżyli. A  prawowierni 
nasi unici od obrządku  łacińskiego przyjęli i posiadają  w S tan i­
sławowie kościół jezuicki, we Lwowie kościoły i k laszto ry  XX. 
T ry n ita rz y  i Panien  D om inikanek, w Przem yślu  kościół XX. K ar­
m elitów etc. Czyż m iałoby być  p raw d ą: si duo faciunt. idem,
non est idem  V Przypuszczałem  przecież "fakta; bo_ jed n o  i drugie 
tw ierdzenie je s t  mylnem. Myli się z górnego S try ja  korespondent 
„S łow a;11 bó w L ublin ie Jezu ic i jed en  ty lko  mieii kościół, a  ten, 
j a k  i historya T ow arzystw a Jezusow ego i Ks. R zepnicki w życiach 
biskupów  polskich św iadczą, nie Rusinom był d la Jezuitów  ode­
branym , ale z fundam  ntów przez k a rd y n a ła  i p rym asa  B ernarda 
M aciejowskiego w ybudow any. Ż e zaś rów nie i bezim ienny, wyżćj 
wspomnionćj broszury, pisarz  w swem się tw ierdzeniu myli, u k a ­
zują i dyplom  fundaeyi i konsty tucya fnndacyą tę_ zatw ierdzająca, 
gdyż jedynie o dobrach królew skich mówią, a jeszcze  bardziej 
h istorye prowincyi litew skićj Ks. R ostkow skiego, k tó ra  św iadczy, 
iż król Szczepan B atory, zw’olawszy do Połocka 14. S ierpnia 1581. 
całe województwo i ośw iadczyw szy się, iż z własnego, nie zaś z 
cu d zeg o , chce jezu ick ie  uposażyć kollegium , wezw ał w szystkich, 
a b y  każdy, k tó ry b y  m iał ja k ą  do m ajątków  tem u kollegium  od 
n iego wyznaczonych p re ten sją , wystąpił, obiecując, iż każdem u to 
zwróci, do czegoby praw o swe udowodnił. Co się zaś t y c z y  zm iany 
o brządku  rusk iego  na łaciński przez Jezuitów  polskich spow odo­
w any, ted y  fałsz tego tw ierdzenia u kazu je  naprzód ich z własnymi 
swymi białoruskim i poddanym i obchodzenie się, a  to jeszce w ten­
czas, k iedy  źle zrozum iana gorliwość o ob rządek  łaciński nie n a ­
ganę, lecz zaletę rządu  ruskiego stanowiła. N ikt nie wymieni, nie 
m ówię już całego m iasta  lub całćj parafii, albo przynajm niej całej 
wsi, ale ani całej naw et rodziny praw ow iernych unitów, k to rab y  
od polskich Jezuitów  spow odowana z obrządku rusk iego  na ła ­
ciński przeszła. Jeśli zaś, czemu bynajm niej nie przeczę, k iedy  
nie k iedy  po jedyńczy jak iś  prawowierny Rusin, albo prawowierna 
R usinka, za  w iedzą, albo naw et i z  namowy jak iegoś polskiego 
Je z u ity  ob rządek  swój na  łaciński zmienili, tedy  to  bezw ątpienia 
jedyn ie  było d la szczególnych, wcale osobistych, i koniecznie tego 
w ym agających pobudek , d la jak ich  i n ie je d e n  już ob rządku  ła ­
cińskiego" nie ty lko  za w iedzą, ale i z nam ow y Jezuitów , n a  ruski 
przeszedł obrządek. A le ja k b y  śm iesznością było z tych  ostatnich 
w ypadków  wnosić niechęć Jezu itów  polskich k u  obrządkowi łaciń­
skiem u, tak  również niedorzecznością je s t  z pierw szych robie wnioski 
O niechęci polskich Jezuitów  ku  ruskiem u obrządkowi.

A le nie ty lko dw uchsetletnie postępow anie Jezuitów  polskich 
z praw ow iernym i unitam i, ale również i dw uchsetletn ia z g ó rą

praw ow iernych Rusinów ku polskim  Jezu itom  przychylność nie 
ty lk o  fałsz oszczerstw a; iż Jezuici polscy byli ich wrogami, j a ­
wnie odkrywa, ale nadto przyjaźń i miłość wzajemną, k tóre  m ię­
dzy niemi zawsze i wszędzie kw itnęły , udowodnią: bo wszędzie*i 
zawsze i św ietcy obrządku  ruskiego, i k ler ich tak  św iecki jako 
i zakonny i sam i nawet ich biskupi i m etropolici, szczególne swe 
k u  Jezuitom  polskim  zaufanie, a  tem samem i przyjaźń i miłość 
okazyw ali: co oczywistym je s t  dowodem, iż oni o przyjaźni i miłości 
też Jezu itów  polskich ku  swem u obrządkow i przekonani byli. — 
Czemuż to najśw iatlejsze ruskie rodziny, a zawsze prawowierne, 
dzieci swe tak  licznie na wychowanie Jezuitom  powierzali? W  szko­
łach jezuickich  w prowincyach ruskich przynajm niej, połowę uczniów 
R usini składali. Niech nik t nie m yśli, iż b rak  innych publicznych 
zakładów  naukowych w dawnej rzeczp. polskiej Rusinów do tego 
zmuszał. W m aw ianie w publiczność waszą, że Jezuici jedynie 
byli przyczyną zniedołężenia szlachty polskiej, tw ierdząc, iż całe  
publiczne wychowanie w Polsce było w rekach  jezuickich. A le  
jak ż e  przeczyć możecie XX. Bazylianom , k tó rzy  nie mnińj się  o 
wychowanie tak  religijne jak  i naukowe starali ja k  Jezuici? J e ­
żeli ruskiej narodow ości Jezuici tak  szkodzić mieli, zkądże na k a ­
techizm y i kazania ich schodzili się i tak  licznie? Zkąd u nich 
się  spow iadali? W krajach  ruskich  zawsze w iększa część i słu­
chaczów i penitentów  u Jezuitów  polskich z Rusinów się sk ładała. 
A  czyże św iecki ruski k ler Jezuitom  polskim  nie ufał, nie sprzyjał? 
Udowodnił tego, iż synów swoich na w ychow anie Jezuitom  po­
wierzał, Jezuitów  ze m sząśw ., z kazaniam i i na słuchanie spowiedzi 
do kościołów swych zapraszał, chętnie się sam u Jezuitów  spo­
w iadał zawdy, a  co jeszcze ważniejsza, w chwilach śmierci. K ler 
ruski zakonny, czyli XX. B azylianie w szędzie w daleko ściślejszćj 
przyjaźni z Jezu itam i polskim i żyli, niż ź innym i obrządku  łac iń­
skiego zakonam i, i na  B iałćj-R usi nie z potrzeby, bo sami mieli 
dostatk iem  m ężów wielkiej nauki, lecz z zaufania k leryków  swych 
na filozofią i teologią do Jezuitów  posyłali. N akoniec takie by ły  
XX. biskupów  i m etropolitów  zaufanie i życzliwość ku  Jezuitom  
polskim , iż nie ty lko  uroczystości jezu ick ich  kościołów w łasną 
litu rg ią  uświetniali, co i tu  we Lwowie, a to i nie raz, i jego  
Em inencya ś. p. k a rdynał i m etropolita  Lew icki i jeg o  E xcelencia 
teraźniejszy  JX . m etropolita Jachim ow icz, będąc  sufraganem  JX . 
Lewickiego, czynili; ale nad to  Jezuitom  polskim  i w ykształcenie 
swego k leru  w teologii i reform ę zacnego zakonu XX. Bazylianów, 
owszem i w łasne swe sum ienie, trzym ając  przy  sobie Jezuitów  
za teologów i spowiedników, powierzali. "S. zaś a rcybiskup i za 
un ią  św. m ęczennik Jó za fa t Koncewicz, tak  by ł Jezu itów  polskich 
ukochał, iz oszczercom  ich mawiał: „S ukn ią  tylko, nie zaś i um y­
słem różnię się od Jezuitów . Ich troskliw ość o zbawienie dusz 
i m iłość ku  Bogu i podziw iam  i naśladow ać staram  się. K to ich 
je s t  wrogiem, jest i moim. Rozpaczam  o zbawienie tych i mam 
za odrzuconych, k tó rzy  ich czern ią .11 Niech Słowo" i jego  kore- 
spondeneya na to uwagę zwrócą, iż o tych  S. Jo za fa ta  uczuciach 
i w ynurzeniach n ie Jezu ita , ani naw et Po lak , ale Rusin, a  to 
Rusin i nauką i cnotą i godnością sławny ś. p. JM Ci Jak ó b  Suszo, 
b iskup  Chełm ski, św iadczy w życiu św. Jozafata, k tóre w ydał 
w Rzym ie w r. 1635. pod nap isem : Cursus vitae et certamen mar-
tyrii B . Josaphat Kuncewicz etc. R zeczą dziw ną i B. Jo za fa ta  tw ier­
dzenia dowodzi, iż ciż sami Rusini, k tórzy w schizmie Jezuitów  
cierpieć n ie mogli, w unii zakon Loyolli szczerze pokochali. W spo­
m nę ty lko  sław nego w dziejach kościoła ruskiego M decyura Srao- 
tryćkiego, k tó rego  niejakiś P. Z harski w tegorocznym  Perem yśla- 
ninie szarpie. N ikczem na na  Sm otryckim  za  un ią  zem sta — jak i 
to by ł i kap łan  i biskup, okaże w krótce żywot przez jednego  
z O. O. zakonu nap isany  i do ogłoszenia przysposobiony zupełnie.

DIECEZYA PRZEMYSKA.
(Koresp.) Z nad S a n n  14. M aja 1861. N ajm ilejby nam  było, 

donosić W am  o sam ych objawach ducha katolickiego u  n as , a 
osobliwie w owej części narodu, k tóra  od pradziadów  z rodzinną 
sław ą i m ajątkiem  przekazane ma sobie w narodzie głową i ocho­
tą  do poświęceń przodkow anie. W  tej m ierze zwrócić baczność 
na posłów Sejm u naszego we Lwowie, mieliśmy' za S ty  obowiązek. 
W ielk ich  Im ion posłowie, okazali godnością mowy i żarliwością 
d la sprawy' narodow ej, że odziedziczyli ducha owych Senatorów, 
co klasyczna wym ową zdumiewali sejmowe koła i zagraniczne se­
naty, którym  cnota obyw atelska k aza ła  w yrzucać na  oczy królom 
sw oim , lub obcym  potentatom  niegodne postępk i, szkodliwe do­
b ru  rzeczypospolitej. — Sejm nasz z m ałym  wyjątkiem  z sam ych 
katolików złożony, m ajacy w swem łonie Biskupów, m eobraził w 
c iągu  posiedzeń ani słówkiem  w iary  Stej. D opiero dzień 2o. Kwie­
tn ia  sm utkiem  nas dopełnił. Jed en  bowiem z posłów i to z owćj 
warstw y k tó ra  chetnie zowiem y czołem narodu , m ówiąc za po ­
w iększeniem  dotacyi k leru  unickiego, ta k s ie  odezw ał: „Pom ijam
t u  p o ł o ż e n i e  duchowieństwa rzym sko łacińsk ., a stawiam  ducho­
wieństwo rzym sko-greck. ob. W yższe je s t  jego  pow ołanie, bo 
n ietylko duchow ne, ale m a ono jeszcze posłannictwo w iększćj do ­
niosłości, to je s t ,  obyw atelskie. T o duchowieństw o dostarcza spó-
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łeczności i d la służby krajow ćj pom oc, w ydaje ono rodzinę, s ta ­
nowi część intelligencyi wschodniej części kraju  naszego. ’ — Nie 
tu  m iejce wszczynać dyskussyą. Nadm ieniam y ty lk o , że Mówca 
stan ą ł'p rzec iw  nauce kościoła wypowiedzianej na zacniejszym  S e j­
m ie, bo na  T rydenckim  Sessione XXIV. Can. X. u i d a e ,  że mu 
się  nie śniło o te in , co tam  wyrzeczono nieom ylnie, bo za ośw ie­
ceniem  D ucha Sgo. A le ciężko nam wierz) <5, ab) wychowany w 
katolickiej wierze nie pojmował ścisłego w ęzła , k tó ry  naw et u P o ­
gan K apłaństw o z czystością łączył. . . . .

Niechcem y wierzyć, aby Pan poseł nie w idział wyzszosci Ka­
p łaństw a w pancerzu dziewiczości, /a c ó ż  m a Pana Jezu sa  i N a j­
słodszą Kodzicielkę JE g o ?  Czyż krom  dostarczan ia  krajow i po­
m ocy w dzieciach, niem asz już w yższych, zacniejszych i nierów nie 
pożyteczniejszych usług, k tó re  nasz k ler łac ińsk i d la  tego ty lk o , że 
bezżenny, oddaw ał i oddaje rniłćj Ojczyźnie? O! gdyby Pan  Poseł 
m iał tak  pojętną i czułą duszę d la rzeczy w yższych i szlachetniej­
szych , jak j ą  m a na rom anse bocianów i ja sk ó łek , usłyszałby 
grom iący G o  głos ze w szystkich kościołów, ich  pom ników i ozdób, 
ze w szystkich zakładów całej Polski naszej, że śm iał tknąć  się 
naszej korony-bezżeństw a naszego, którem u uczeni, a  naw et Lu- 
trzy  hołd oddali. I uczynił to w obec Biskupów naszych , aby 
ich zranić i utw ierdzić w nich słuszne podejrzenie w szczerość 
nabożeństw  żądanych. Niepowstał żaden z n ich , aby  Mu przy­
pom nieć, że pam ięci jednego  z autentów  swoich Michała z G rano­
w a k tó ry  siedział na Stolicy Przem yskiej blizko w iek tem u, naj­
w iększą czyni k rzyw dę, bo u znali, że chwila nie po tem u , ani 
miejsce*, bo nie tracili n adziei, że się póżnićj zarum ieni p rzed  su­
mieniem własnem  i zaw stydzi zdan ia , k tó re  niety lko kościół, ale 
h isto rya  i obecne doświadczenie potępia. —

T o wiec by ł chrypliwy ton pod względem  relig ijnym , który  
nas bardzo 'dotknął. I nie bylibyśmy wzm ianki o nim czynili, g d y ­
by nas nie przyciskało zdarzenie, k tó re  w niwecz obraca tw ier­
dzenie Mówcy o obyw atelskiem  posłannictw ie księży  ruskich. W 
praw dzie m ógł się  o błahości swego tw ierdzenia przekonać i pod­
czas w yborów do Sejm u, i na Sejm ie, bo przecież obyw atelskie 
zachowanie sie X. A lexandra D obrzańskiego, nie pokryło rażącego 
w tćj m ierzo ubóstw a je g o  kollegów. Możeby się więcćj znalazło 
tak ich , którzy by poszli za X. Dobrzańskim  parci siłą miłości Oj 
czyzny, silą p rzek o n an ia , ale właśnie te węzły, k tó re  w m niem a­
niu P . P osła , wyższość nadają  ich powołaniu przed klerem  bez- 
żennym , każą im tłum ić w piersi swej najdroższe uczucia, a 
niejednego pociągnęły na sz lak i, przed k tórem i n iegdyś w zdryga­
ła  się cala isto ta  jego. W y wiecie, czemu się tak  dzieje.  ̂Skoro 
miłość żony i dzieci— używam  tu słów h istoryka Soboru T ryden­
ckiego— silnie odryw a sługi o łtarza  od rzeczy boskich , toć nic 
dziw nego , że w obecnych okolicznościach strąca  ich w szeregi 
zapam iętałych wrogów Ojczyzny. Niedawno rozchodził się głos 
ich po całym  k ra ju , szarpał w ludzie ostatk i praw ości, odezwał 
sie  w broszurze nimieckiej, gadał chłopskiem i u sty  na  Sejmie, 
zdradził naszych posłów do rad y  państw a, a  ponieważ cerkiew  
obrał sobie za  a ren ę , więc częstokroć tak  m ów i, że do formalnej 
Bchizmy b rak  mu tylko tirody i ko łpaka. Mamy tu  na  m yśli ko- 
respondencyą w „Głosie” podaną o zdarzeniu w S tarejso li, m ia­
steczku diecezyi Przem yskiej. N iechcem y tem u w ierzyć , aby 
proboszcz tam tejszy  grecko-katol. z am bony w o ła ł, że Ł achy gorsi 
od Żydów, że m artw e ciało pańskie pożyw ają , g d y  Rusini i ciało 
i krew . Chociaż podobne w ypadki trafiały  się u  nas w poufnych 
rozm ow ach, gdzie  kap łan  unicki opłatek  zwał podeszw ą, albo 
p ieczątką na  listy, i d la  tego nie opłatkiem , ale clłlebom łam ał 
się w uroczystość Bożegonarodzenia, jed n a k  nie przypuszczam y, 
ab y  proboszcz Starosolski z am bony głosił herezyą. W szelako 
naoczni św iadkowie zeznają i podali skargę  do rządu św ieckiego, 
że  ów proboszcz w dzień Z m artw ychw stania Pańskiego w ołał z 
kazaln icy , że R usini m ają pierw szeństw o przed  Polakam i, co się 
pokazuje z tego , iż na Sejmie siedzieli po praw ej, a  Polac'y po 
lewej stronie. Dalej w ołał, ab y  R usini nie chodzili do kościoła 
polskiego, a  Polacy do ruskiój cerkw i, bo ta k  się  ju ż  w szkołach 
dzie je , że ruska m łodzież do cerkw i, a  po lska  do kościoła chodzi. 
Na tak ie  dicta owieczki ruskie  zaczęły z pod  oka  pa trzyć na  swoich 
krew nych i powinowatych i kum ów Polaków , k tó rzy  n ietylko sa ­
mi a le  dla uśw ietnienia uroczystości z chorągw iam i p rzybyli do 
Cerkwi. W ięc b iedn i, dobroduszni m usieli wyjść z domu Boga 
m iłości i zgo'dy, w którym  nieznana je s t  różnica m iędzy G reczy- 
nem a B arbarzynem , skoro wziął zad a tek  jedności i do chwały 
niebieskiej. Zostali jed n ak  chorążowie, aby po skończonem  nabo­
żeństw ie zabrać sw oje znaki. A le X. Proboszcz sprzeciw ił się 
tem u, i jednego  z gorliw szych kazał w ypchnąć z cerkw i. Świecka 
W ładza  dopiero m usiała się  wdać w tę  spraw ę i odebrać własność 
kościoła X. Proboszczowi, k tó ry  usprawiedliw iał ohydny postępek 
swój tern, że te  chorągw ie są  cechowe a  w iekszosc cechów stano­
wią Rusini. Nie nasza rzeczą wołać do Stolicy A postolskiej, aby 
raczy ła  w glądnąć w sprawy, k tó re  od r. 1848. często a  bezkarn ie  
u  nas się p o w ta rza ją , ale może dojdzie tam  przekonanie w szy­
stk ich  nas kato lików  łacińskich, patrzących z bliska na to, co się 
dzieje, że U nia z g run tu  je s t  zachw iana. Bo gdzie zam ykają  cer­
kiew , ab y  w niśj n ie m ógł łaciński ksiądz podczas exkurzyi kate-

chizować, gdzie rusk i Proboszcz odm awia, niety lko dać am pułkę 
w ina do łlszy , ale naw et wody dla łacińskiego k sięd za , k tó ry  za 
w iedza jego przybył i stanął do ołtarza, gdzie o rnat łaciński i k ie ­
lich złożony w zak rysty i na  ju trze jszą  Mszę św. ksiądz rusk i w y­
rzuca, mówmc: „N epotrebuju  tu lackich riczy ."  gdzie „napadem " 
zowie odpraw ianie Mszy św. w cerkw i dla łacińskich owieczek 
przez ich Proboszcza, gdzie niechce swemu parafianinowi pośw ię­
cić sta tuy  Św. M ikołaja dla tego, że w łacińskiej infule wyciosana 
i zm usza go , aby kazał ru sk ą  m itrę urobić a  infułę zrzucie, tam  
isk ierk i ducha unickiego niema. A  ponieważ te i tym  podobne 
rzeczy, jak o  to zabranianie Rusinom  służenia u Polakow, dzieją 
sie bezkarnie, w ięc ducha Unii niem a i nie będzie, ty lko  trup  jej, 
k tó ry  odrazę spraw ia w w ielu, a  z k tó rą  m łodzież naw et się nie 
tai. Na religijnćj schizmie przyjm uje się doskonale schizma n aro ­
dowa, ale  fanatyczna i w ściekła jak  rozjuszona hajdam aczyzna. 
R usk i chłop w tenczas odstrzeli się od w szystkiego co polskie, gdy 
mu w ydarty  bedzie u rok  i eześć d la  świętej w iary rzym sko-kato­
lickiej, dla zacności i wyższości obrządków  naszych. D la tego to 
m issye Jezu ick ie  na  Rusi napotka ły  u n iektórych księży ruskich  
na w stręt jaw ny. Dzwonami i mową groźną odciągano lud  w 
gruńcie najreligijniejszy i cichy i potulny, a  spragniony słowa 
Bożego. Zwróćcie o n 'd z ie ln y  zastęp  waszych m issyonarzy w te 
strony, gdzie najgorliw szy Proboszcz łaciński niem oże d la  rozle­
głości parafii ow ieczek swoich pouczyć i rozgrzać d la  P ana  Jezusa , 
a skorzysta  on lud  ru sk i w iele, choćby nie spow iadał się , byle 
ty lk o  słuchał, a  słuchać będzie, bo słowo Boże m a siłę na  serca 
dobrćj woli. — .

Z Przem yśla donoszą jak o  rzecz pewną, iż JW X . B iskup J a ­
siński postanow ił własnym  kosztem  odnowić K aplicę Najświętsz. 
Sakram entu  w ka ted rze  swojej, do czego wezw ał rad y  W incentego 
Pola, który  pod R adym nem  trzym a dzierżaw ę w biskupich dobrach. 
Krom tego ofiarował znaczny w ydatek  na  spraw ienie nowych okien 
w całej św iątyni. Pom ijam y drobniejsze ofiary n a  ozdobienie 
Oblubienicy swojej. W szystko to św iadczy, że rozmiłował się  w 
ozdobie dom u Pańskiego.

M I S S Y E ,
Jeżeliby  żyw y udział w m issyach m iał b y ć  jed y n ą  m iarą ży ­

wego do w iary  przyw iązania, tobyśm y bardzo sm utne ^odebrali 
św iadectwo naszćj prawowierności. Jed y n ąć  m iarą  nie je s t ,  ale 
je s t  zawsze. W yznajem y, że mało d la  m issyi w Polsce czynimy, 
czy to ofiarami, czy osobistą  służbą. N aw et nas nie obchodzą. 
Ź  Roczników Rozkrzeicienia W iary  bardzo m ało wychodzi exem- 
plarzy, bo ty lko  500; i te  n ie rozchodzą się. Bolesne to  ula 
nas. Rozszerzanie roczników nie m aloby się przyczyniło do w ię­
kszej około missyi pracy.

O statni poszyt Roczników Rozkrzewiania W iary  zaw iera zdanie 
spraw y z dochodów i rozchodów na  ro k  1860. Zebrano ogólną 
sum m ę w Tow arzystw ie 4,547,399 franków  77 centów. Z tego F ran - 
cya złożyła 2,997,547, a  zatćm  więcej ja k  cała reszta  św iata k a to ­
lickiego. Za nia idzie Belgia 257',254 frank., Sardyńskie państw o 
(G enua, L om bardia, P iem ont, Sardynia) 244,963, P rusy  218,057, 
A m eryka północna 160,030, Irland ia  (uboga Irlandia!) 139,254 tr. 
N iderlandy 88,738 fr., W enecya  71,566 fr., N eapol prócz Sycylii 
66 044 fr. i t. d. W ym ieniam y diecezye, k tó re  wniosły wyżej 
50’000 fr. Na czele stoi L ugdun 275,447 fr., I>aj ' | | 7^ T 75L ! lrr ’ 
Cam brai 118,851 fr., Kolonia 113,292 fr., N antes 86,370 fi . .M a r ­
sylia. 67,014, B ayeux 66,072, Sztrasburg  65,027 fr., Bordeaux 
62,644 fr., A ngers 62,135 fr., T u luza  60,830 fr., Mecheln 58,594 f  ., 
R ennes 58,107 fr.. Saint-Brieuc 56,165 fr., T uryn  54,408 fi-, Rodez 
52,026 fr., G renobla 51,741 fr., M ontpellier 50,000 tr. —

Roczniki odbijają  się obecnie co dw a m iesiące w * 12,6 w  ck- 
sem plarzach w następnych języ k ach : po francuzku Ida, , _  
angielsku 20,000, — niem iecku 20,500, — hiszpańskul,600, 
flam andzku 5,500, — włosku 25,200, -  portugalsku 2,500, no- 
lendersku  2,000, — po polsku 500. — . .

P ięk n y  artykuł, poprzedzający sprawozdanie obszer , p j 
obraz prac czekających m issye katolickie w Syryi, w P 
annam ick ićm , w B ułgarii i w Chinach. Na Libanie i w Annam ie 
prześladow anie w ślad z wojna i pożogą do szczętu w yniszczyło 
b łogie dawniejszych prac owoce, w B ułgarach i w państw ie chm - 
skiem  nowe otw orzyły  sie drogi do krzew ienia w iary C hrystuso­
w ej, ale w ym agają now ych ofiar ku żasdenm  św ieżego posiewu.

k rw ią , zczerniałych pożogą, szkoły, przytu łk i sierotom , kościoły, 
gdzieby  nieszczęśliwi bracia W schodu znalezh pooiechę w  niedoli, 
znalazłszy już w  nich m ę z t w o  i cierpliwość m ęczenników .'1

Nic bliższego klęskom  L ibanu , ja k  niedola annam ickiego 
kościoła Śm ierć powaliła w iększą część najznakom itszych k a p ła ­
nów najw ierniejszych synów. Pożoga stam i zniszczyła parafie, 
tab u n y  prześladowców po ich ruinach przepędziły . W szyscy chrze­
ścijanie do ostatniego przyszli upadku. D w a tysiące  najznako­
m itszych chrześcijan zatrzym ano w w ięzieniach zakładnikam i. 
M issyonarze, chcąc w w ięzieniach w yznaw com  w iary podać ży-
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wność, zapożyczyli się, dzisiaj ju ż  i pożyczki nie znajdą. C zekają 
chwili wyzwolenia, a  "tym czasem  nasza jałm użna calem  ich boga­
c t w e m ; je s t  ona także jed y n ą  nadzieją  ich n a d z ień  pokoju, k iedy  
im po wyzwoleniu wolno będzie to pobudow ać, co prześladow a­
nie zniszczyło.

B ułgarow ie, w racając na  łono jedności, są wystawieni w naj­
tw ardsze p ró b y ; w idzą się wygnanym i z swych św iątyń i z swych 
m ieszkań kościelnych. My to , ich daw ni współwyznawcy tćj sa ­
mej wiary, w inniśm y ich wspierać, by  im to wrócić choć w części, 
co tak  szlachetnie opuścili.

W  Chinach Bóg dozwolił F ran cy ą  przyozdobić chw ałą oswo­
bodzenia kościoła. O dtąd obrządk i, ja k ie  p rzysta ły  bannitom  w 
ukryc iu , nie p rzysto ją  świętej sw obodzie w yznania; wychodząc z 
katakom b, by  odebrać zwrócone kościoły, chodzi katolikom  o to, 
ab y  tę now ą epokę poświęcić obfitością dobrych uczynków, aby 
w ystąpić na  jaw z" św ietnością odpow iedną głębokości naszych 
tajem nic a zdolną przejąć  lud tam eczny uszanow anie przynależne 
i konieczne. M issyonarze czu li, iż nagle działać najeży, k iedy  
m andaryni jeszcze” są pod wpływem  zwycięzkiego oręża Europy. 
D la tego też żądają  od nas usilnie spiesznej pomocy, skutecznej, 
k tó rab y  im pozwoliła ofiarować Bogu praw dziw em u, w każdej 
prow incyi, cześć, -jak ą  co dopiero w Pekinie odebrał. Oby ich 
głos znalazł w ysłuchanie! Gdzież je s t  k a to lik  w ahający się  podać 
jałm użnę K ozkrzew ieniu W ia ry  na tej ziemi, od tak  daw na nasią- 
k łej krw ią m ęczenników, a oto gotowej dzisiaj w prow adzić do 
kościoła C hrystusow ego lud nowy i liczny!“ —

A Z Y A.
’B a J e r o z o l i m y  10. M aja donosi „Z e Monde“ że napływ 

pielgrzymów sehizm atyekich roku bieżącego na św ięta wielkanocne 
n ie  był tak  znaczny. Z tąd  też pochodzi, że śm ieszny obrządek  
św ięcenia ognia w W ielką Sobotę, k tó ra  się odbyw ała w tym roku 
4. b. m. nie tyle w yw ołał zgorszeń co zwykle. Daliśm y opis tego 
zwyczaju w piśm ie naszćm  przeszłego roku. Zaw sze przecież 
zgiełk, hałas, śpiewanie, okrzyki, pląsy, k laskanie, wyścigi w miej­
scu uajśw iętszogo grobu je s t  tak  ohydnem  widowiskiem  i daje do 
tylu nadużyć sposobność, iż m uzułm ańscy żołnierze w dw a rzędy  
w kościele ustaw ieni i tym  razem  m usieli kolbam i po rządek  w na­
bożeństw ie zaprow adzać. Kościół w tedy zam ienia się na form alny 
ta rg , p rzed a ją , k u p u ją , je d z ą , p iją , chodzą, rozm aw.ają, krzyczą, 
śpiew ają, śm ieją, gonią się — a wszystko obraca się około n iego­
dnego kuglarstw a archim ańdrytów  i patriarchów  zw ołujących św ięty 
ogień z nieba. Tego roku liczba pielgrzym ów  schizm atyków  do­
chodzi do 4000, zw ykle 18,000. Pom iędzy tegorocznym i było około 
2600 Greków, 650 Maronitów sehizm atyekich, około 400 M oskali, 
k tórzy  się ju ż  zaczynają wstydzić tak iego  ohydnego nabożeństw a.

Jakżeż  odm iennie modli się  łacina! W idzieliśm y to w sam 
W ielk i P ią tek  grecki, pow iada korespondent Monda, przypadający 
na  3. M aja, to je s t  w sam dzień Z nalezienia K rzyża św. W Je ro ­
zolimie je s t  to fe s tu m  de 1 ’raeęepto. Jak żeż  pobożnie zebrali się 
kato licy  w tym  dniu, gdzie św ięta M atka K onstan tyna W. odko­
pała  skarb  chrześcijaństw a! Rozlegle kaplice grobu św iętego za­
legały Jiun iy  fanatycznej ciem noty, a 45 stóp pod G olgotą z naj- 
w iększem  skruszeniem  duszy, zgrom adzali się łacianicy. Podziem ny 
p rzyby tek  by ł wyłożony w około przepysznem i obiciami, ołtarz 
by ł zastaw iony drogiem i ozdobam i, w szystko to  pochodziło z daru 
A reyksięcia  M axym iliana, b ra ta  cesarza A ustryackiego. Pom iędzy 
dw udziestu  dw u lampierzami, zawieszonem i u sklepienia k ryp ty , u- 
ważam jed en  odznaczający sie bogactwem  m ateriału , wyborem  ro­
bo ty  i p ięknością  rysunku. j"est to dar H rabiego P ary ża  i księcia 
C hartres, k tó ry  przysłali do Jerozolim y na pam iątkę swego zeszło­
rocznego w ziemi Świętej pobytu. WTczasie ostatniego postu, 
lam pierz ten  w isiał z kolei p rzed  ołtarzem  M atk i Boskiej Bolesnej, 
p rzed  ołtarzem  Krzyżowania, a  potem  n a  Golgocie, a w dzień 
W ielkanocnej p rzed  facyatą  m ałego budyneczku, zaw ierającego 
grób Zbawiciela.

Codziennie zdaje się  stw ierdzać b liski na  dniu 5. Czerwca 
odjazd fiotty francuzkićj ze Syryi. Sm utną tę  nowinę uw ażają 
w szyscy chrześcijanie za dotkliw ą k lęskę, w szyscy się obawiają, 
trw oga się szerzy , przed gw ałtam i jeszcze sroższemi ja k  dawniej.- 
U rzędnikom  tureckim  wierzyć nie m ożna, boć widzieliśmy, z ja k ą  
obojętnością i ja k  stronniczo prowadzili śledztwo w c a ł e j  sprawie 
uk aran ia  winowajców. W szyscy wielcy zbrodniarze uszli, biorąc 
z sobą ty lk o  zachętę i podnietę  do zem sty i nowych prześladowań. 
A  z resz tą  wobec Druzów pomoc tu reck a  by łaby  wcale n iedosta­
teczną, wszyscy Turcy tak  osłabli na  silach i na  odw adze tak  w 
wojsku rozprzężen i, że ani zdołają w szeregu m ało licznym , ale 
gwałtownie, odw ażnym  Druzom  się oprzeć. Tym czasem  zaręczenie 
dane przez m inistrów w senacie paryzk im , dodaje otuchy, że do 
tak ić j krw i rozlewu nie przyjdzie.

Rząd franeuzki, znając się do obowiązku bronienia katolicyzm u 
n a  wschodzie, oświadczył, że zw iązany konfereneyam i w spraw ach 
syry jsk ich  z innemi m ocarstwam i E uropy, kiedy nie widzi sposobu 
przekonania  w spółukładników  o konieczności przed łużen ia  załogi;

cofnie swe w ojska na flocie z dotychczasow ego stanow iska i opuści 
Sy ryą  zupełnie dnia 5. Czerwca, ja k  się był zobowiązał. T ry u m ­
fuje tym  biegiem rzeczy wpływ Anglii, bo to A nglia najmocniej 
sit) tego dom aga, zazdrosna wpływu katolickiego, a zawsze dążąca 
do zniweczenia żywiołu katolickiego. Ale Francyi zadanie przez 
to n ietkn ięte  pozostaje: owszem Francya zyskuje sw obodę zupełną 
dzia łan ia." Związana do tąd  zobowiązaniam i z w spóhikładającem i 
m ocarstw am i, nie może sam owładnie i samowolnie w obec danych 
przyrzeczeń term inu w Syryi przetrzym ać,] ale raz opuściwszy to s ta ­
nowisko konfereneyam i nakreślone, zostaje na  stanowisku dziedzi­
cznie jej przekazanem  obrony chrześcijaństw a n wschodzie. F lo ta 
francuzka k rąży ć  będzie na m orzu syryjskiem , wybuchnieli, co 
nie daj Boże," nowe "prześladow anie; w tedy F rancya  bez zobowią­
zań w kracza i broni krw i katolickiej przed ja taganem  m uzułm ań­
skim  i ang ie lską  gwineą.

Ze obawy chrześcijan syryjskich nie są płonne, dowodzą tego 
coraz widoczniejsze sym ptom ata, i że te dziedziczne prześladowania 
chrześcijan wcale nie są  skutkiem  przypadkow ych wydarzeń, albo 
chwilowego rozdrażnienia różnoplem iennych współmieszkańców, ale 
raczej obliczonym  zam achem  rozgałęzionego sprzysiężeniu, które 
sięga od Indy i A zyatyckiej, aż do Serbii Europejskiej. Islam  z ry ­
w ający się  w chwilach rozprzężenia do życia, a  czujący niemoc 
odrodzenia, piekielnem  sprzysiężeniem  tajnych tow arzystw  pragnie 
przez tępienie chrześcijan, jeżeli"nie nowego żywota nabrać, to p rzy ­
najm niej do tak ie jże  niem ocy sprow adzić współzawodnika a raczej 
trium fatora swego. Z tąd w Indyacli ustawiczne m orderstw a inno­
wierców przez M uzułmanów szerzone, m ianowicie przez duszenie, 
z tąd  Syry jsk ie  i Annam ickie prześladow ania chrześcijan, ztąd  sprzy- 
się żeniaw C arogrodzie przeciw  życiu  sułtana, niedość odpowiedniego 
dążeniom  tego stronnictw a. Że w ojsko i urzędnicy  do tych sprzy- 
siężeń należą, o tćm  wątpić nie można. Jak że  haniebnie, że m arne 
i ciasne w idoki polityki" europejskiej c ierp ią  tak ie  barbarzyństw o, 
m iasto jednozgodnie w. zarodzie przytłum ić, z korzeniem  wyrwać 
zbrodnicze zam achy! A nglia  woli przelanie k rw i strum ieniam i 
płynącej, ja k  try u m f katolicyzm u. —

D ziennik franeuzki „La Patrieu roszczący p re tensyę  do urzę­
dowych w m inisterstw ie źródeł, tw ierdzi, że konfereneye posłów 
europejskich, k tó re  się odbyły 22. b. m. w Carogrodzie, wielkie 
wszechstronne spraw iły  wrażenie, A jeńci m ocarstw  europejskich 
dotąd  w Syryi zatrudnieni, wrócili z tam tąd  i tak  jednozgodnie a 
groźnie w ystaw iają położenie chrześcijan w stosunkach obecnych, 
że zgodzono się  podobno jednogłośnie na wniosek Francyi zreor­
ganizowania zupełnego rządów  syry jsk ich  na L ibanie przez odda­
nie ich w jedną rękę S tanęły  podobno p o o b szern em  spraw ozda­
niu i wszechstronnej" rozprawie następne uchw ały:

1. Zachodzi nag ła  potrzeba odw ołania się do głosowania lu ­
dności i urządzenia L ibanu pod panowaniem jednego księcia, k tó ry  
rządzić  bedzie w edług konsty tucyi naprzód ułożonej;_

2. Naczelnikiem  tym  będzie książę chrześcijański.
D nia 25. b. m. m iała "się odbyć nowa rada. — D onoszą, że 

R ossya w spraw ie syryjskićj idzie w zgodzie z F rancyą. Nie b a r­
dzo to przyzw oity  d la Francyi aliant. R ossya nie mniej jak  A nglia 
w pływ u katolickiego zazdrości — a po lityka I ra n c y i  powinna być 
w szedzie w yraźnie katolicką. N a wschodzie więcej ja k  gdziekolwiek.

PIŚMIENNICTWO.
W iadom o, ja k  czynnie zajmuje się X. Zygm unt Odelgiewicz 

we L w ow ie,'kaznodzie ja  katedralny, rozwinięciem  Stow arzyszenia 
czeladzi katolickiej. On je  założył, pod jego "kierownictwem wzro­
sło, nabyło dom i kwitnie. Pierw sze to towarzystwo po­
dobnego rodzaju  na  całej polskiej ziemi b y ło , stało się wzorem 
d la licznie ju ż  m nożących się podobnych związków. D la urozm ai­
cenia zabaw zaprow adzono i przedstaw ienia sceniczne pomiędzy 
m łodzieżą tam  się grom adzącą, zabaw a ta  bardzo zajm uje tow a­
rzy szy ; a w ielka to rzecz, u trzym ać przy  pobożności skrom nej 
um ysł wesoły i ochotny. Zabaw a uczciw a jest najlepszym  dowo­
dem  pokoju w ew nętrznego i podnietą do pracy. D la scenicznych 
przedstaw ień podobnego rodzaju, napisał X. Odelgiewicz sam d ra ­
m at m ały, noszący ty tu ł: Braterstw a nierówne, czyli jak i zasiew, 
taki zbiór. Obraz obyczajow y z życiu czeladników  rzemieślniczych, 
napisał X. Zygm unt Odelgiewicz, przełożony Stow arzyszenia czela­
dników we Lwowie. Lwów. W  drukarn i instytutu Stauropigiańskiego. 
1861. r .  5 6 str. Pism o sw oje poświęcił szanow ny przew odniczącySto- 
w arzyszeniu  czeladzi rzem ieślniczej w_e Lwowie, w dowód przychyl­
nych uczuć i w zachęto do wytrwałości. P rzy  tak  ściśle oznaczonych 
g ra n ic ac h , ja k ie  sceniczne przedstaw ienie w tow arzystw ie rzem ie- 
ślniczćm , z wyłączeniem  niew iast, w skazuje, nie m ożna oczywistnie 
uważać przedm iotu ze strony artystycznej i literackiej — pod 
względem  m oralności w płynąć musi przedstaw ienie obrazu rzeczo­
n e g o ‘bardzo k o rzystn ie  ta k  na  aktorów  ja k  na szanownie zebraną 
publiczność. A tegoć ty lko  au tor pragnął. Do podobnych p rzed ­
staw ień, w łonie Tow arzystw  i ińdzićj z‘ałożonych, obraz ten mo­
żna polecić. —

W łaściciel i w ydaw ca odpow iedzialny X. Prusinow ski. — Czcionkam i A ugustyna Schm aedickego.


